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W  d n i u  1 9 - g o  m a r c a  1 9 3 8  r o k u  z m a r ł

H A K S D M lL lA ii S lillE C K l
S e k r e t a r z  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  w  

K r o t o s z y n i e ,  b .  N a c z e l n y  S e k r e t a r z  W y ­
d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  w  K o ź m i n i e .

W  z m a r ł y m  t r a c i  P o w i a t o w y  Z w i ą z e k  
K o m u n a l n y  g o r l i w e g o  i s u m i e n n e g o  u -  
t z ę d n i k a .

P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P o w i a t .  

W I L I M O W S K I .

K r o t o s z y n ,  21. I II . 1938 r

Rozszerzenie okresu  zagrożcneso z po\łc- 
du pryszczycy.

R o z p o r z ą d z e n i e m  W o j e w o d y  P o z n a ń s ­
k i e g o  z d n i a  10.  I I I  1 9 3 8  r .  ( P o z n .  D/-. 
W o j e w .  N r .  1 2 /3 8 ,  p  z 1 0 6 )  w c i e l o n e  -zo­
s t a ł y  tlo o k r ę g u  z a g r o ż o n e g o  p o w o d u  
p r y s z c z y c y  g m i n y  D o b r z y c a ,  i L i g o t ę .

T y m s a m y m  w y d a w a n i e  ś w i a d e c t w  p o ­
c h o d z e n i a  n a  z w i e r z ę t a  r a c i c o w e  b e z  z e ­
z w o l e n i a  S t a r o s t w a  jeBt w z b r o n i o n e .  Z e ­
z w o l e ń  o d n o ś n i e  z w i e r z ą t  r z i  ź u y c h  d o  
r z e ź " u  p o ł o ż o n y c h  w o k r ę g u  z a g r o ż o n y c h  
u d z i e i a c  b ę d z i e  S t a r o s t w o  od  g o d z i n y
1 0  t e j  d o  l i - t e j .

K r o t o s z y c ,  d n i a  17  m a r c a  1 9 3 8  r .

S ta r o s t a  P o w ia to w y  : 
N r . W 1/1/38 ( — ) W I L I M O W S K I .

te n te m  sany.

P O
3 2 ? ś a !  s i i e n r a ę d w s f .

J
G o d z i n y  p o ł u d n i o w e  d n i a  19  g o  m a r c a  

19 3 8  r o k u ,  d n i a  ś » ' .  J ń z ł - f f l ,  u w i e c z n i o n e  
b ę d ą  w  h i s t o r i i  P o l s k i  i L i t w y .

R z ą d  r e p u k l i k i  l i t e w s k i e j  z d e c y d o w a ł  
8 '9  p r z y j ą ć ,  p o s t a w i o n ą  m u  p r z e z  r z ą d  
R s e c z y p o s p  l i t e j ,  p r o p o z y c j e  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  n a w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w  d y p lo m a ­
t y c z n y c h  p o m i ę d z y  L i t w ą  i P i  l s k a ,  d w o ­
m a  o d  w i e k ó w  o m i e d z ę  s ą s i a d u j ą c y m  k r a  
j a m i .

S t a ł o  s i ę  d o b r z e !
D o b r z e  t i i H L i t Wy  j d o b r z e  dlw  P o l s t  , 

d o b r z e  d l a  E u  o p y  i ś w i a t » .  S t o s n i i k i  
d y p l o m a t y c z n e  p o m i ę d z y  d w o m a  p a ń ­
s t w a m i ,  a  c o  z a  t y r u  i d z i e ,  u r e g u l  o l a n i e  
N a s t ę p n i e  n a s z y c h  ż y w o t n y c h  i n t e r e s ó w  

L i t w i e .  t o  w y r a z  p o k o j e ,  a  o p o k ó j  
P r 2 e n i i ż  c h o d z i  !

N i e n o r m a l n o ś c i ,  t r w a j ą c e j  o d  l a t  2 0 - t u  
j e ż o n o  k r e s  R z e t e l n y  w y s i ł e k  r z ą d u  
. * ® e z y p o s p o l i t e j ,  p o p a r t e g o  w  c i ę ż k i e j  

o d p o w i e d z i a l n e j  a k c j i  p r z e z  c a ł ą ,  b e z  
p e w n i e j s z e g o  w y j ą t k u ,  o p i n i e  p c b l i o z u ą  

°*s k i ,  p r z y n i ó s ł  g o r ą c o  p o ż ą d a n y  r o z n l -  
Z r o z u m i e n i e  s y t u a c j i  i w y c z u c i e  

, Ze° z y w i 8 t e j ,  n i e d a j ą c e j  s ię  j u ż  o d w l e -  
B<̂  P o t r z e b y  z n o r m a l i z o w a n i a  s t o s u n k ó w  

s ^ s i ę d s k i c h  z  P o l s k ą ,  p o d y k t o w a ł o  t z ą d  
1 L i t w y  j e d y n ą  r o z u m n ą  d e e y z j ę ,  godDH 

P r a w d z i Wi e  w i e l k i e j  c h w i l i .

N i e  b y | r ,  b o w i o m  n i ic r ly  i n i e  je s t  h i -  
t o r y c z n y m  p o w o ł a n i e m  F  in k i  i L itw y  

« tr z y m y w a n ie  » ta n u  ■ .• ,v n e j  w o jn y ,
P r z e c i ą g a j ą c e g o  s i ę  v k - t ic z o n o ś ć  s ta -  

o naprężenia, t r w a n i a  w i m p a s i e ,  k i e d y

d l a  o b u  p a ń s t w  w e  w z a j e m n e j  w s p ó ł p r a ­
c y  r o z t a c z a j ą  s i e  r o z l e g ł e  p e r s p e k t y w y  
p o z y t y w n e g o  d z i a ł f c o i a  w  r e g i o n i e  w s p ó l ­
n y c h  i c h  z a i n t e r e s o w a ń  i i n t e r e s ó w :  —  
w  r e g i o n i e  B i i t y k u .

N ic z e g o  d a ć  n ;e  m o g ła  n e g a c ja  !
D o  n i c z e g o  p r o w a d z i ć  u i e  m ó g ł  b i e r n y  

o p ń r !
R o z w ó j  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z a l e ż n y  b y ł  

od  p r z e j ś c i a  d o  d z i a ł a n i a  p o z y t y w n e g o ,  
u w a r u n k o w a n e g o  s p e ł n i e n i e m  p o s t u l a t u  
v * t ę p n e g o ,  k t ó r y  p o p r z e z  n a w i ą z a n i e  s to -  
« o n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  w i e d z i e  d o  n a ­
w i ą z a n i a  w s p ó ł p r a c y  w e  w s z e l k i c h  d z i e ­
d z i n a c h .

D l a t e g o  j e s t  d o b r z e ,  ż e  o d p o w i e d ź  L i t w y  
n a  p r o p o z y c j ę  ¡olsfcą w y p a d ł a  ' a k  w ł a  
ś n i e ,  j a k  6 i$  o t y m  ś * i a t .  w  d n i u  19  m a r ­
c e  1 9 3 8  r .  d o w i e d z i a ł ! !

K o r c s p o d c n t  p i s i n a  , , B s r l i n e r  T a g e b l a t t  
d o n o s i  w  d n ,  1 5 .  I I .  b r .  z  R z y m u  o p o d ­
j ę t e j  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  u p r a w i e  k r z e w ó w  
G u a y u l e  w  I t a l i i  i  w  j e j  p o s i a d ł o ś c i a c h  
f c o l o u i a l n y c h .  D o  n i e d a w n a  W ł o c h y  p o d  
w z g l ę d e m  z a o p a t r z e n i a  w  g u m ę  b y ł o  w  
z u p e ł n o ś c i  z a l e ż n e  o d  r y n k u  z a g r a n i o z -  
n e g o ,  c o  t y m  s a m y m  b y ł o  n i e d o g o d n e ,  
iż  w  m i a r ę  p o s t ę p u  m o t o r y z a c j i  w o j s k a  
z s p o t r i e b o w a n i e  n a  s u m ę  w z r a s t a ł o  w  
s z y b k i m  t e m p i e .  O b e c n i e  k o m s n m e j a  
« u m y  w y n o s i  w I t a l i i  2 5 . 0 0 0  —  3 0 . 0 0 0  
t o n  r o c z n i e ,  p o d c z a s  p d y  w  1 9 3 0  w y n o s i ­
ł a  w y n o s i ł a  1 9 .0 0 0  a  w  1 9 2 4  — 9 00 0  
t o n .  G u a y u i e  j e s t  to  r o ś l i n a  o t y p i e  
k r i e w u .  d o c h o d z ą c a  n a j w y ż e j  d o  w y s o k o ­
ś c i  60  c m .  i k t ó r e j  o k r e s  r o s w o j u  d o  
p i e r w s z y c h  z b  o r ó w  t r w a  c z t e r y  l a t e ,

T W Ą .
J ó z e f  P i ł s u d s k i  z a p y t a ł  p r e m i e r a  L i t w y  

d i .  W ^ l d e m n r c s f a  w  G e n e w i e  w  1 9 2 7 - y m  
r o k u :

—  P a n i e  W a l d e m a r a s ,  j a  c h c ę  w i e d z i e ć  
i u s ł y s z e ć ,  czeg-o  p a n  c h c e  i c z y  j e s t  p o ­
k ó j .  o z y  w o j n a  ?

O o  c h w i l i  n a p r ę ż o n e g o  m i i e z e n i a ,  c z u ­
j n o  n a  s o b i e  s t a l o w y  w z r o k  W i e l k i e g o  
M a r s z a ł k a  i b a d a w c z o  s k i e r o w a n e  n a  s i e ­
b i e  o c z y  A r y s t y d e e a  B n a n d a ,  A u s t i n a  
C h a b e r i a i n a ,  G a s t a ^ r »  S t r e s e m a n n a  i A n ­
t o n i e g o  S e i a l o i  —  w s z y s c y  j u ż  d z i ś  n i e  
ż y j ą  —  o d r z e k ł  s z e f  s-zadii L i t w y  :

— J a  e h  - ę > k o j u .  J e s t  p o k ó j . . .
A  n a  t o  J o z ;  f  P i ł s a d s k i :
—  W  t-  k iu !  • , z i e  —  k a ż ę  w  P o l s c e  b  ć  

w  d z w o n y  m  Trf D d u m ,  ż e  j e s t  p o k ó j  
z L i t w ą . . .

—o—

„Dni Kolonialne”
a pochód w dniu

1 )  . Ż Ą D A J M Y  K O L O N U  Z A M O R ­
S K I C H  D L A  P O L S K I " .

2 )  „ K O L O N I E  W Z B O G A C A J Ą  N A ­
R Ó D " .

3)  „ Z D O B Y W A J M Y  W Ł A S N E  Z R Ó  
D Ł O  S U R O W C O W E  W  K O L O N I A C H .

4) Z A K Ł A D A J M Y  P L A C Ó W K I  
H A N D L O W E  W  K O L O N I A C H .

10 Kwietnia 1938 r.
5) A F K Y K A  —  T O  N I E P R Z E B R A ­

N E  Ż H O D Ł O  S U R O W C Ó W .

O t o  h a s ł a ,  p o d  k ' ó r y m  b ę d z i e m y  Ś w i ę ­
c i l i  „ D N I  K O L O N I A L N E '  w d n i a c h  o d  
7 — 13 k w i e t n i a  1 9 3 8  r .  l i a s ł s ,  k t ó r e  
z a m i e n i ą  p o c h ó d  w  d n i u  10 K w ie tn ia  w  
p o t ę ż n ą  m a n i f e s t a c j e  o b j a w i a j ą c ą  j e d n o ­
l i t ą  w o l e  n a r o d u .  D o  t e j  m a n i f e s t a c j i
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w dniu tym staną wszystkie organizacje podany. wanie okien. D z i e ń  10 go kwietnia
miejscowe. Szanowne Obywatelstwo upraszamy o — to d z i e ń  w i e l k i e j  m a n i f e s t a c j i  n a

Szczegółowy program będzie jeszoze zaopatrzenie siej w nalepki i o udekoro- rzecz k o l o n i j .

Które województwo pierwsze zbuduje ścigacz?
Jesteśmy społeczeństwem indywiduali­

stów. Utarło sie nawet żartobliwe po­
wiedzenie, że: „gdzie dwóch Polaków — 
tam trzy różne poglądy'1. A jednak Bą 
sprawy, na które wszyscy, bez wyjątku,  
mamy identyczne zapatrywania, które 
potrafią nas skupić, złączyć razem. „Są  
takie chwile — jak powiedział Marszałek 
Śmigły-Rydz — kiedy tyle polskieh sare 
potężnie i tak jednolicie bije jednym 
wspólnym rytmem". Dzieje się to wtedy, 
gdy w grę wchodzi o b r o n a  P o l s k i .

Chcemy pokoju, a najpewniejszym 
rzecznikiem pokoju jest mocne, uzbrojone 
ramię Rzeczypospolitej. To też sprawy
i zagadnienia, związane ze wzmocnie­
niem obronności Polski, z jej dozbroje­
niem — jednoczą nas wszystkich wokół 
hasła nigdy nie przemijającego, hasła, 
co z  biegiem lat, w miarę rozwijających  
się wypadków międzynarodowych, nabie­
ra ooraz większego znaczenia. Tym ha- 
siem: silna Polska.

Aby zaś była silna, potrzebna j->j jest 
nie tylko dobrze wyposażona armia lą ­
dowa — potrzebna jej w równej mierze 
siła zbrojna na morzu. Bo nasze morze, 
to nasze płuoa. Nie moglibyśmy bez 
niego żyć.

Nie rozumieliśmy tego w nasiej prze­
szłości. Pozwoliliśmy sobie odebrać na­

sze morze. Polska upadała nisko, coraz 
niżej... aż do utraty swej państwowości.

Doświadczenie było ciężkie, ale wynie­
siona z niego nauka głęboko wryła się 
w nasze mózgi. Dwadzieścia lat niepod­
ległości, jakie mamy za sobą, są tego 
wymownym dowodem. Te dwadzieśoia 
lat, to jedno wielkie zwyeięstwo moralne 
n»d negatywną tradycją, przekazaną nam 
przez historię. Maleńki jest ten nasz 
skrawek wybrzeża morstiego, ale włoży­
liśmy weń tyle rzetelnej pracy, tyle 
wsólnego wysiłku, tyle wielkiego umiło­
wania, że głośno jest na świecie o pol­
skim porcie, co w ciągu niespełna kilku 
lat wykwitł na jałowych morskioh pia­
skach, stajao 'się od razu pierwszym por­
tem na Bałtyku. Zyskaliśmy sobie też 
obywatelstwo wśród narodów morskich.

Gdy spuszczano niedawno ua wodę. 
wybudowany w stoezui holenderskiej, 
okręt podwodny „Orzeł“, ufundowany 
przez społeczeństwo polskie ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego, i gdy się Holendrzy  
dowiedzieli, i e  ten oto wspaniały okręt 
powstał z drobnych, niekiedy groszowych 
ofiar całego społeczeństwa, byli zasko­
czeni, zdumieni, że tak zrozumieliśmy 
wielkość, ważkość zagadnienia obrony 
morskiej. Nie jesteśmy społeczeństwem 
bogatym, a jednak w okiesie  od 1 kwie­

tnia 1934-go rokn do 1 wrz*śnia 1937-go 
r. złożyliśmy z dobrowolnych składek 
sumę 9 milionów złotych potrzebnych na 
zbudowanie „Orła“. Mamy z czego być 
dumui.

Możemy być dumni, ale spocząć nam 
nie wolno. Staś w miejscu — tr> znaczy 
cofać się. Mamy do spełnienia nowe 
zadania, Polskę oczekuje od nas nowych 
wysiłków. Dalsze dozbrajanie Polski na 
morzu jest wypełnieniem hasła Naczel­
nego Wodza i musi być prowadzone na­
dal. Tym nowym zadaniem to wezwanie  
rzucone prze* Zarząd Funduszu Obrony 
Morskiej i L i g i  M o r s k i e j  i Kolonialnej, 
aby każde województwo w ciągu 2 lat 
zebrało odpowiednią sumę, potrzebną nu 
budowę jednego ściitacza. Koszt ściga- 
cza wynosi o k o ł o  p ó ł  miliona złotych.

Rozpoozyna s i ę  z a t e m  s z l a c h e t n a  ry­
walizacja między w o j e w ó d z t w a m i  R ze­
czypospolitej w  wyśoigu zbiórki na ści­
gacz« morskie. Każdy z nas, na ile go 
stać, złoży ofiarę na Fundusz Obrony 
Morskiej w  tym przedświadczeniu, iż 
składając ofiarę na F.O M. djpełnia tym 
samym zaszerytnego obowiązSu obywa­
telskiego i przyczynia się d o  rozbudowy 
sil zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej.

—o—

Morderca Ks. Streicha-Nowak skazany na śmierć
Wśród niebywałego zainteresowania ze 

strony publiczności która szczelnie wy­
pełniła salę sądu okręgowego w Pozna­
niu odbyła się w poniedziałek, dnia 21. 
bm. rozprawa przeciwko bestialskiemu 
mordercy śp. ks. proboszcza Streicha 
z Lubonia, — Wawrzyńcowi Nowakowi. 
Publiczność wpuszczano n^ sale rozpraw 
tylko za biletami. Nowaka wprowadzo­
no na salę rozpraw pod eskortą trzech 
policjantów. Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes sądu okręgowego Sosicski 
a jako wotanci ząsiadają sędziowie Dr. 
Ostrowski i Di. Stachowski, oskarżał 
prokurator Pasikowski. Po zaprzysięże­
niu świadków, których stawiło się m  roz­
prawę 33, przewodniczący sędzia Sosiń- 
ski przystępuje do stwierdzenia persona- 
li i osk. Nowaka, który odpowiad«ł silnym  
głosem bez najmniejszego cienia wzru­
szenia.

Po odebraniu personaliów od oskarżo­
nego Nowaka sąd przystąpił do odczyta­
nia aktu oskarżenia.

Następnie przystąpiono do przesłucha­
nia świadków Wszyscy świadkowie zez­
nawali obciążajaco. Po wysłuchaniu  
świadków adw. Nowosielski przedstawił 
sądowi trzy wnioski a mianowieie: odro­
czenie i przewiezienie oskarżonego do 
zakładu neurologicznego, celem przepro­
wadzenia dokładniejszych badań, o dopu­
szczenie dowodu rzsozowego w postaci 
pamiętników oskarżonego, wyłlanyoh do 
wojskowego instytutu wydawniczego i 
wreszcie o przeprowadzeniu wywiadu w 
policji politycznej, że osk. Nowak nie 
pozostawał w kontakcie z komunistami
i przesłuchanie na tę okoliczność przodo­
wnika Malińskiego.

Prokurator sprze iwił eię tym wnios­
kom, a sąd po naradzie postanowił je 
odrzucić.

Po przemowie prokuratora który prze­
dstawił Etan faktyczny i po stwierdzeniu 
żo Nowak jest poczytalny, prokurator 
wniósł o k a r ę  śmierci, stwierdzając, że
o tę k arę  nie wnosi on sam ty lk o ,  jako  
prokurator, ale występuję w imieniu  
całęj Polski. Naslępnie przemawia! ob­
rońca Nowaka z urzędu adw. Nowosiel­
ski. Oskarżony w czasie przemowy obro­
ńcy po raz pierwszy rozpłakał się i tra­
cił swą pewność.

W ostatnim słowie osk. Nowak prze­
de wszystkim dziękuje obrońcy za jego 
słowa obrony, poczem mówi, że widział 
tyle nędzy w życiu, że nie jest wyrzut­
kiem społeczeństwa, że zawsze ńhc ał do­
pomagać słabszym. Od r. 1922 stale po­
szukiwał i domagał się pracy, nie mógł 
jej jednak nigdzie znaleźć.

Następnie swoim zwyczajem Nowsk  
występuje przeciwko duchowieństwu, 
stwierdza jednak, że nie żywił nienawiś­
ci do ks. proboszcza Streicha. W dal­
szym ciągu Nowak mówi, że nikt nie

Niech syci
Światowy kryzy* gospodarczy postawił 

rządy i społeczeństwa wobec zągadnienia  
walki z klęską bezrobocia, która pociąga 
za sobą głód, nędzę i depresję moralną, 
a w skutkach swyeh niezawodnie poważ­
nie aaciąży na losach przyszłego poko­
lenia.

znajdz e się, ktoby mógł mu udowodnić, 
że był komunistą.

Na tem zakończono przewód sądowy i 
sąd udał się na naradę.

Po dłuższej naradzie sąd okręgowy wy­
dal wyrok, skazujący za zabójstwo ks. 
proboszcza Strei« hn, Wwwrzyńsa Nowaka 
na podsiawie urt. 225 na karę śmierci 
przez powieszenie, zaś za usiłowane poz­
bawienie żyoia kościelnego Krawczyńskie­
go na 10 lat więzienia.

Ponadto sąd orzekł dożywotnią utratę 
praw obywatelskich i honorowych.

W uzasadnieniu wyroku wiceprezes 
Soeiński podkreślił, że Nowak od wczes­
nych lat wrogo odnosił się do religji, 
hołdując zasadom bolszewizmu. Dowo­
dem tego dwukrotna dezercja Nowaka 
do bolszewji w czasie wojny oraz działa­
lność jego w Brodaeh, gdzie propagował 
hasła skrajnie lewicowe. Nowak jeot je­
dnostką aspołeczną, tak, że kara doży­
wotniego więzienia nie miałaby u niego  
widoków poprawy. Sąd nie widział oko­
liczności łntfodząeycb, ale przeciwnie ea- 
ły  szereg obciążających. Wyrok śmierci 
uważa przeto sąd za słuszny.

głodnych.
Nie wolno nam żalem zamykać oczu 

na to olbrzymie w swych rozmiarach 
niebezpieczeństwo i obowiązkiem naszym 
jest wytężyć wszystkie siły, aby stawiś  
opór rosnącej fali nieszczęścia, r a to w a ć  
tysiące ofiar, stojącyeh n krańca nędzy
i rozpaczy, pomóc do przetrwania nai-

nakarmią
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ćięższych dni w imię ich dobra i dobra 
nasaego, w imię tak humanitaryzmu jak 
rozsądku, oraz najgłębiej pojętej ludzkiej 
solidarności.

W zrozumieniu ważności skoji pomocy 
bazrobotnych stworzyło społeczeństwo 
specjalne komitety, których zadaniem 
jest nietylko dostarczyć mesie bezrobot­
nych pomocy żywnościowej dla przetrwa­
nia dni głodu, ale przez całokształt opie­
ki dążyć do zachowania pełnych wartośći 
społecznych tych ludzi, którzy dziś eą 
fhwilowo bez pracy, ale jutro mogą być 
do tej pracy powołani i potrzebni. Za­
daniem tych komitetów jest również pod­
trzymywać i podnosić poziom kulturalny, 
moralny i obywatelski rzesz bezrobotnych, 
'"(tlądaó w całokształt ich potrzeb, leozyć 
ich z chorób, bronić przed u t r a t ą  dachu 
Jiad głowa, jak I przed ro?£< ryczeniem, 
wykolejeniem i rozpaczą.

Praee, prowadzona w  kierunku roz­
ciągnięcia całokształtu nad bezro­
botnymi stwierdziła, że tendencja ta ma 
głębokie uzasadnienie życiowe i wydaje 
niezwykle dodatnie rezultaty, ułatwiając 
wyjście z pod opieki społecznej tysiącom 
rodzin.

Ze względu jednak na dzisiejszy olbrzy­
mi rozmiar kląski bezrobocia, jego pow­
szechność i tragiczne skutki dla tysięcy  
nieszczęśliwych, ostatnio komitety zosta­
ły zmuszone z konieczności przerzucić 
narazie cały ciężar swej działalności na 
masową pomoc doreźną, obejmująca prze­
de wszystkim dożywianie.

W ostatnim czasie coraz nowe szeregi 
biedaków nieludzko wynędzniałych, w y­
chudłych i osłabłych, obdartych i opusz­
czonych zgłasza sią do komitetów pomo­
cy dla bezrobotnych. Zgłasza sie ich
o wiele wieoej, niż komitety są wstanie 
wyżywić.

Z Przykrośeią należy stwierdzić, że 
apel Komitetu Obywatelskiego do Walki 
z Bezrobociem nie zuRlazł nale ytesro 
oddźwięku w społeczeństwie widkopol-

skim. Napływające «kładki są niewystar­
czające, to też sytuaoja finansowa komi- 
tu zmienia się niestety w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym do napływu  
nowych bezrobotnych.

O ile Indzie pracy, niezamożni, skrom­
ni potrafią często odjąć od ust ciężko 
zapracowany kowałek chis>ba, aby podzie­
lić sie nim z bezrobotnym bratem, o ty ­
le spotyka się niestety dość często obo­
jętność i brak zrozumienia w sferach 
ludzi bogatych.

Zbiórki dokonywane na przedmieściach, 
dzielnicach zamieszkałych przez ludzi u- 
bogich dają lepsze rezultaty aniżeli w 
śródmieściu, w dzielnicy willowej za­
mieszkałej przez ludzi bogatych. Odma­
wia sie tam nawet paru groszy, wybu- 
ohając przytem niechęcią i gniewem na 
„żebraninę".

A czas by było zrozumieć tym, którzy 
na głos nędzy uporczywie zatykają uszy, 
że pomoe bezrobotnym to już dziś nie 
filantropia, a konieczność leczenia rany 
na orgauiimie społecznym, aby cały or­
ganizm nehronió od choroby.

I  kraju.
Nou/y m otorow iec zas ilił flotę handlow a.

20 bm. popołudniu wpłynął do portu 
gdyńskiego statek handlowy „M.S. Oksy­
wie“, wykonany w fińskiej stoczni Abo. 
Statek „Oksywie“ jest tysiąetonnowym  
ruotoroweein. zakupionym przez Żeglugę 
Polską w Gdyni „M S. Oksywie" będzie 
uruchomiony na linii Gdynia—Gdańsk — 
Sztokcholm. Siatćk ten został zakotwi­
czony w strefie wolnoołowej. Jednooze- 
śnie stocznia Abo buduje siostrzany sta­
tek pod nazwą „M S. Rozewie“ również 
dla Ż<łsrlns:i P»l»kiej.
E stoński m in iste r kom unikacji w Polsce.

E s i o ń s k i  m i n i s t e r  k o m u n i k a c j i  p r z y b y ł

we wtorek rano do Warszawy. Celem
przyjazdu jest odbyaie ważnych konfe- 
roncyj w sprswie komunikacyjnej z Pol­
ską i Estonią.

Dobra Ks. Michała R adziw iłła  n ad a l m  
Zarzadem  Przym usow ym .

Niektóre pisma podały wiadomości, 
jakoby sąd apel. w Poznaniu zniósł za­
rząd przymusowy nad dobrami ks. Mi­
chała Radziwiłła. Jak stwierdza jedno 
z pism poznańskioh, wiadomość ta jest 
przedwczesna. Od decyzji sądu okr. eo- 
prawda ks. Radziwiłł wniósł odwołanie, 
jednak sąd apel. w Poznania, który 
uchylił decyzję sądu okr-, przekazał spra­
wę do ponownego rozpatrzenia sądowi 
okr w Ostrowie. Decyzja wiec sądu okr. 
nie traci swej moey, aż do ezasn wyda­
nia nowego orzeczenia, któreby uehylcło 
poprzednie nostanowienie. Narazie to 
sie jaszcze nie stało.
Zniżka cen dak ty li.

W ostatnich tygodniach sprowadzono 
większe tranaporty owoeów południowych. 
M. in. importerzy zakupili 5 wagonów  
daktyli marokańskich. — Cena tych owo­
ców znacznie spadła, wskutek zwiększo­
nego dowozu. Daktyle potaniały z 6 zł. 
na S zł

H o ź l iw t f  współpracy Ban­
dery italskiej z  polsbq.

Duże zainteresowanie w świeeFe żeglu­
gowym bndzi olbrzymi program rozbu­
dowy floty handlowej w Italii, który 
przewiduje wzrost tej floty o 200 do 250 
tys. ton. Tonaż ten jest przeznaczony na 
wzmożenie obsługi szeregu dotyczasowyeh 
italskich linii regularnych oraz na uru­
chomienie nowych linii m. inn. i do por­
tów bałtyckieh.

W związku z powyższym, jedno z sn-

ADAM NASIELSKI.

PRZYGODA AMATORA
POWIEŚĆ. 59

Nieznajomy uśmiechnął « ię : — Nie
znam tego nazwiska. Jestem doktór Po- 
ia l i tego człowieka — wskazał na leżą­
cego — przyprowadził tu jeden z moich 
Zwierzchników, w stanie pijanym i za­
mroczonym, wczoraj wieczorem. Sebo- 
wajże oan ten rewolwer.

Nie schowam. Zna pan nazwiska 
Urszula Lasocka i Lusia Wąsowskai 

Znam. To moje pacjentki.
— Też Przyprowadzone przez Bispinga  

lub Verensa.
Dr. Poraj ściągnął brwi. Indagacja 

Zaczynała go wkońeu niecierpliwić.
-— A co to wszystko phob obchodzi, n 

kichał Wdziera się pan do rhcego terenu 
^eszkalnego, porywasz m, rewolwer, 
®rozisz mi nim mnie. lekarz owi— jakim 
P^Wem. Proszę natychmiast zwrócić tę 

i wynosić się stąd, bo zatelefonuję 
Po Policję.

T" Po po — licję t A porwanie Urszuli, 
^ ^P rzytom nien ie  Luei, moje uwięzienie? 
j le boi się pan, że wykryją to wszystko. 
”a nie będę milczał...

Ujrzał naraz wpatrzone w siebie prze- 
n liwp, zawodowe spojrzenie i zamilkł. 

l Młody Człowieku, nie wygląda p*n
eale na chorego umysłowo, znam się 

na tym jBfc0 pgyChiatra — a jeduak wy­
gaduje Pan niestworzone historie i wy- 
eaynia głupHtwa. Nie wiem nio o żadnym 
Porwaniu, «ni uwięzieniu — ale nia są­

d/ę abym pana z miejsca mógi przekonać. 
Z faktu znajomości nazwisk wnioskuję, 
że pana źle poinformowano, wnrowbdzo- 
no w błąd lub poprostu ktoś z paua 
zakpił.

Zrównoważony ton neurologa mnai il 
wywrzeć wpływ — lecz tylko na krótko. 
Zbigniew zagryzł wargi i zdecydował 
sie desperacko.

— Nie chce wierzyć. Dość. W sprawie 
jest jakiś kant. Zaprowadzi mnie pan 
do p»nny Lssockiej.

— Tetto mi ni« wolno. Niechże pan 
zrozumie. Obcy człowiek, umorusany  
i brudny wdziera sie w nocy do obcego 
domu i żąda abym zaprowadził go do 
pacjentki. Jakby pan postąpił na mojem 
miejscu.

— Nie wiem Dość tego gadania w 
kółko. Dawaj pan ręce!

— Poeot
— Zwiąże je panu.
— Czym 1
— Choćby tym ręcznikiem — sięgnął 

Ięwą ręką. — Potem sam poszukam.
— Czy z d a j e  pan sobie sprawę ze 

swego czynu. To jest kryminalne prze­
stępstwo.

— Wiem, panie doktorze. Znam cały  
kodeks karny napamięć i na wyrywki.  
Proszę wyeiągnąó ramiona i nie stawiać 
mi oporu, bo trzepnę pana kolbą rewol­
weru w skroń. Pan zaś zna anatomią 
i rozumie pan.

Lekarz — jeżeli to był naprawdę me­
dyk, a nie łgarz skończony i kreatura 
Bispinga — przyjrzał mu się uważniej.

— A jednak, zaczynam przypuszczać, 
że mam do eaynienia z wariatem.

Zbigniew roześmu ł się negle. Sytuaoja  
była trochę komiczna — ale czas naglił. 
Jak wisieć...

— Ty ta bardziej nie powinien się pan 
opierać. Czy :utcIo"ia funkcjonalna jest 
winą osobnik") chorego. Proszę podać 
ręce...

Może we wzroku jngo było istotnie eoś 
niezwykłego, dość, że „dr. Poraj“ pozwo­
lił bez oporu skrępować eię ręcznikiem 
i przywiązać do fotela prześcieradłem, 
jakie Zbigniew wyciągnął spod śpiącego 
wciąż Penka.

— Ztknebluję panu usta, abyś nie 
krzyczał — jak w powieśeiaeh sensacyj­
nych. Trzeba być konsekwentnym, do­
ktorze i pan mi to wybaezy.

Gdy znalazł się znów na korytarzu z 
rewolwerem w dłoni, zatrzymał się na 
chwilę dla zastanowienia: Przyrzekłem
doktorowi Curtiusowi — przypomniał 
sobie naraz, — że nie popełnię głupstwa: 
a jednak zrobiłem je. Napadłem i skrę­
powałem tego faeeta, który może na­
prawdę jest Bogu ducha winnym leka­
rzem i nie wie nic o kaneie. Jeżeli on 
mnie potem oskarży — bedą musieli mnie 
ukarać. No to eo, że zrobiłem — czy  
ja jestem genialny idea ł!

Zresztą I — uaieszył sie nagle — mam 
tn w kieszeni piśmienne upoważnienie 
do szukania Ursznli, wydane przez pa­
nią Lasocką. To wprawdzie nie władza, 
ale bądi eo bądi matka niepełnoletniej 
córki. I ja nigdy nie byłem karany. 
Jakoś się wykręcę. A teraz — uwaga!

ROZDZIAŁ XXV I.
Dr. Zbigniew.

„Znam. To moje pacjentki", Cdn.



gielekish czasopism żeglugowych donosi
0 zamierzonej współpracy fioty italskiej 
z Polskią. Według tej informacji tow. 
żeglugowa „Tirrsnia“ w Neapolu, zwró­
ciło t*ię z odnośną propozycją do Polski, 
przyczyni polskie isfery wjsuweją jako 
wernnek współpracy budowę akładn 
owocowego w Gdyni. Dla obsługi linii  
bałtyckiej wym, towarzyslwo buduj« po­
dobno 11 statków motorowych, o nośności 
2.750 ton i szybkości 15 węzłów każdy.

W tej notatce p.t. „Współpraca z P o l ­
ską“ jest nadto mowa o współpracy że­
glugi itaiskisj z Niemcami, przyozym 
sfery italskie projektują podobne zawar­
cie umowy, mającej na coln zaprzestania 
dotychczasowej konkcrencji w zakresie 
obsłcgi tranzytu. Mianowicie porty 
adriatyckie zrezygnowałyby z obsługi 
obrotów zaoceanicznych, pozostających 
w zasięgu portów. Morza Północnego,  
pod warunkiem, że porty niemieckie 
zrezygnują z obsługi tranzytu obrotów, 
kierowanych dc portów Mcrzs Śródziem­
nego.____________________________________

© l Ó f i l  1 Ć i l C l i  L0I- 
H1C29CB.

(Ciąg dalszy)
Służba dozorowania powietrza skłeda  

się z szeregu posterunków obs. meld , ob­
sadzonych przeważnie przez młodych lu­
dzi, którzy ochotniczo Bzkolą suj w niej, 
poza zajęciami zawodowymi. Służba ta 
wykazała brski w wyszkoleniu, tlbowiem  
zdarzało sie dużo pomyłek w rozróżnia­
nia typów samolotów it.d., tak iż nawet 
zachodziły wypadki, ie  własny samsjlot 
myśliwski meldowano jako nieprzyjacie­
lski bombardujący. Pomimo tych bra­
ków, służba dozorowanie spisała się nao- 
gół pomyślnie, albowiem warunki pracy 
były niezmiernie ciężkie i umyślnie sko­
mplikowane przez kierownictwo cwiczeń, 
Tfck samo spisały s i ę  reflektory, k t ó r e  
na 49 ataków w ciągu jednej nocy zdą­
żyły wykryć lotników nieprzyjacielskich 
w 80°/0- W czasie ćwiczeń doszło do sze­
regu walk powietrznych w dzień i w 
nocy. Pomimo, że działalność lotnictwa 
nie była przedmiotem doświadczeń, to 
jednak według opinii Sztabu Generalne­
go Lotniatwa, lotnictwo pościgowe jest 
głównym środkiem obrony przeciwlotni­
czej.

Francja przeprowadziła wielkie tu&ne- 
wry lotnicze na południu Francji pod 
kierunkiem szefa sztabu generalnego lo- 
tnietwa. Ćwiczenia otoczono wielką ta­
jemnicą, podsjąc prasie wiadomości jedy­
nie o eharakterze ogólnym.

Calem ćwiczeń było ustalenie p o g lą d ó w  
sztabu generalnego, eo do użycia lotnic­
twa w przyszłej wojnie Prócz tego, Co 
nas najwięcej obchodzi, w ciągu ćwiczeń 
sprawdzono skuteczność czynnej i biernej 
obrony p-lotniezej około 50-oiu miast z 
Marsylią na czel».

W ćwiczeniach wzięła udział wielka  
ilość dywizji i kilka eskadr specjalnych.

Strona atakująca była silniej wyposa­
żona w lotnictwo bombardujące, nato­
miast strona napadnięta — w lotnictwo 
myśliwskie i  pościgowe. W manewrach 
breły udział samoloty najnowszego typu.

Pod względem obrony p lotniczej, cho­
dziło specjalnie o wypróbowanie środków
1 sposobów działania służby dozorowania 
powietrza. Drugim ważnym czynnikiem  
było wypróbowanie systemu łączności 
radiowej w kierowaniu lotnictwem pości­
gowym z ziemi, dla zwalczania wypraw 
bombardujących nieprzyjaciela.

W przeddzień rozpoczęcia ćwiczeń uru­
chomiono, zgodnie z planem, eaią sieć

posterunków obserwaeyjno-alarmowych. 
Następnego dnia w  n o c y  zastosowano z a ­
ciemnienie miast (gaszenie świateł), leżą­
cych '.v s t r e f i s  d z i a ł a ń  l o t n i c t w a  n i e p r z y ­
jacielskiego. Ś r o d k i  opl. czynne i bierue 
zostały uruchomione, ludność cywilna  
poddana obowiązkowi zastosowania się do 
zarządzeń dowództwa opl.

Nastąpił r.sereg nalotów bombardują 
eyoh w dzień i w nocy na miasta. W 
czasi# nalotów na Tuluzę dwóch eskadr 
nieprzyjacielskich, obrona p-lotnicza po­
sługiwała się artylerią p-lotniczą ? lotni­
ctwem pośoigowym. Temu ostatniemu 
przypisano większą skuteczność w zwal­
czaniu nieprzyjaciela powietrznego, niż 
artylerii p-lotniezej.
Ji Jedną z wypraw bombardujących, skła­
dającą się z 20 samolotów bombardują­
cych, przychwycili myśliwcy, natych­
miast po przekroczeniu granicy, zadając 
jaj, według orzessenia rozjemców, bardzo 
auże straty.

Atak bombardujący na Marsylię był 
przeprowadzony równocześnie od strony 
lądu i morza. Podczas tego urnehoDjio- 
no całą opl. czynną i bierną. Atak na 
Marsylię, mający na celu bombardowanie 
węzła kolejowego i poriu. został powtó­
rzony dwa razy w nocy i o świcie.

Bardzo ciekawe było ćwiczenie w Ma­
rsylii, albowiem starano się warunki 
ćwiczeń upodobnić do prawdziwej wojny. 
A więc przewidziano |;pożar opery w 
czasie przedstawienie, przerwy w dostar­
czaniu wody, gazu i elektryczności. 
Wszystkie te ćwiczenia przeprowadzono 
przy pełnym współdziale ludności cyw il­
nej.

W czasie ćwiczeń zastosowano i desant 
powietrzny, który, wyrzucony (40 ludzi) 
ze spadcchronanti z samolotów, nad pe­
wną miejsoowośsią daleko poza frontem
dokonał wysadzenia w powietrze bardzo 
ważoiigf' wiaduktu koiejowago, pomimo, 
iż linia kolejowa chroniona przez spec­
jalne oddziały.

Apel p ó s s i a «  18. Pałki! 
Strz. SIRp.

20-łetaią rocznicę Powstania Wielko 
polskiego, przypadająca r. b., uświetniają 
zrzeszeni powstańcy i byli żołnierze 10. 
P. Strz. Wlkp. „STAŁĄ WYSTAW Ą  
PA M IĄ T E K “ z czasów i terenów walk
0 niepodległość Polski, — we Wlkp. Mu­
zeum Wojskowym w Poznaniu.

Wszystkich powstańców i b. żołnierzy 
10-taków tak oficerów jak podoficerów i 
szeregowców, którzy brali udział we wal­
kach w Poznaniu, pod Zbąszyniem, K cy­
nią, Nakłem, Szubinem, Rynarzeweia, 
Lwowem i Małopolsce Wschodniej oraz 
na Wołyniu, na froncie połud. Wlkp. i 
litewsko białoruskim jak i we wialkiej 
ofenzywie pod Warszawą, — prosimy 
usilnie o niezwłoczne nadesłanie wszel­
kiego rodzaju pamiątek : fotografii (ca­
łych kompanii i grupowych), szkiców, 
wykresów, map (pozycyjnych, bojowych,
1 t. d.) oraz innych pamiątek rzeczowych.

Pewnym wartościowym takie doku­
mentem historycznym będzie album z 
fotografiami wszystkich 10 taków z cza­
sów wyżej wspomnianych walk. Proti- 
my zatem wszystkich wupółtowarayszy 
broni 10-taków, jak również rodziny po­
ległych na froncie lub zmarłych później,
o nadesłanie swych fotografii (wielkość 
wykazowa), u pole^łyifh lub zmarłych  
wielkość fotografii obojętna. Na odwrot­
nej fotografii prosimy umieśeic: imię i 
Jłazwisko. wiek, adres, stopień wojskowy, 
CKafe służby wojskowej, — u polełyeh i

zm arłych: gdzie i kiedy poległ lub zmarł
( e w t l .  s z u i t e l ) .

Album ten nu Wystawie Pamiątek 
będzie jednym upominkiem więcaj dla 
społcBzuństwa i przypomnieniem przeży­
tych podniosłych chwil z przed 20-tn 
laty.

Pamiątki i fotografie przesyłać prosi­
my pod adresem : Ko/o Post. 10 P. Strz. 
Wlkp. Poznań ul. Bóżnicza 15.

Ws*y8ikia pisma prosimy o przedruk
powyższego.

M a z i  l i a i i i i s f r o  Rose- 
10 ¡13 Poznanln.

W pierwszy. h dniach kwietnia r. b. 
udaje się do Poznania wiceminister prze­
mysłu i h ndiu dr. Rosę, gdzie na zapro­
szenie dziennikarzy i publicystów gospo­
darczych wygłosi odczyt na temat „Dro­
gi uprzemysłowienia Polski'“.

Odczyt odbędzie się w lokalu Wyższej 
Szkoły Handlowej w dniu 8 kwietnia 
roku bieżącego.
:;msp3affWfsmg.-5aatasTOE.gafl!Mwi«mmflM^—

Kronika miejscowa.
„Osi Kolonialne“

W dniach od 7 — 13 kwietnia odbędą 
się w Krotoszynie „Dui Kolonialne" w 
których wielką atrakcją będzie „W ysta­
wa Kolonialna“.

Celem urządzenia tejża potrzebne eą 
różna eksponaty Kolonialne, z któryeh 
pewną ilość Zarząd już posiada. P on ie­
waż ilość posiadanych eksponatów jest 
niewystarczająca, przeto Zarząd L.M.K. 
zwraca się do Szan. Obywatelstwa miasta 
i okolicy z prośbą o głoszenie i wypoży- 
uzeaio tychże na czas wjstawy. Za zwrot 
i e Tentualne uszkodzenie, Zarząd L.M.K. 
całkowicie odpowiada. Zgłuszenia upra­
sza się kierovt'BĆ na ręce p. adw. R. Wi- 
teekiflgo Krotoszyn Rynkowa 8.

Zofia Sierodzka, Krystyna Szymnrów- 
na, G«rda Waltraud Biiitner, Kazimierz  
Stachowiak. Gabriela Frąckowiak, Anna  
Teresa Maria Popek, Krystyna Helena 
Łukowska, Krystyna Muria Kraskę, Jerzy 
S tiń fzyk , Krystyna Słomianna, Blandy- 
na Janina Nochelska, Helena Marcisz, 
Józef Edmund Waldowski.

Zgony.
W ostatnim czasie zanotowano nastę­

pujące zgony :
Zygmunt Szymczak 3 m.
Helena Selwatowa 37 lat.
Maria Wiśniewska 49 lat.
M«k“yinilian Smieoki 56 lat.
Marian Kokot 85 lat.
Józefa Klorek 30 lat.

Daj na sieroty po poległych 
policjantach.

N igdy nie jest dość wynagrodzona o - 
fiara, złożona z życia przez tyeh funkcjo­
nariuszy P. P. którzy polegli w obronie 
ładu i bezpieezeństwa współobywateli. 
Życia im uikt nie zwróai, a le  obowiąz­
kiem społeczeństwa jest zajęoie się loBed 
pozostawionych przez nich wdów i sierot. 
Taki otl postawiła sobie “R ididns P o l i '  
eyjna“ która opiekuje się rzi-szami w dów  
i sierot, pozbawionych o jc a -ż y w io ie la . 
Celem zasilenia swych szczupłych fonda"

l  ipzgfiu Itonu Cywilnego.
Zgłoszenia urodzin od 1 — 20 marca
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Dnia 20-go marca 1938 r. zasnęła w B ogu  po krótkich cierpieniach moja najukochańsza żona nasza  
troskliwa mamusia, córka, siostra i szwagierka ś .  p .

M aria  z  W l e k l l ń s k i c h

Zdzisławowa Wyssogota - Zakrzewska
p r z e ż y w s z y  lat 3 0

o czym w imieniu Rodziny donosi w  ciężkim smutku pogrążony

brat Zdzisław Wlekliński.

Pogrzeb odbędzie się w  środę dnia 23 bm. o godz. 10-tej z domu żałoby w R ososzycach pow. Ostrów.

bzów „R .diina Policyjna'* zwraca s ię  do 
społeczeństwa, rozsyłając pięknie wyko­
nane i ozdobione trój b a r w n y m  rysun­
kiem i oddzielnym d r z e w o r y te m  z a w i a ­
domienia (w eonie 3 zt.) o fikcji zbiórko­
wej. Inicjatywa Komendanta GHównesro 
gen Zamorskiego zorganiwwaBia akcji 
zbiórkowej zamiast urządzania balów i 
zabaw na cele charytatywne, zasługuje 
zewszechmiur na poparcie.

Tprauozdanle Caritasu.
S p r a w o z d a n i e  C a r i t - f i u  « a  m i e s i l i !  s t y ­

c z e ń  i l u t y  19 3 8  r  R  , -b>i 'e*t z a  t o w .  
k o l .  3 7 8 .5 4  z ł ,  r z i  ź i m  '286,11 z i,  p i e ­
c z y w o  5 7 ,9 3  z ł ,  m h - k  8 8 7 ' ' r ó w  7 7 , 1 4  zl, 
o p a i  14.3-'» z l .  o d z i e ż  8 6 , 7 3  /.i, w s p a e i e  
gnt. 3 7 . 0 0  z l .  P r z e z  b i u r o  p r z e s z ł o  o s ó b  
560.  R o z d a n ó  e z a e o p i m  k a t .  5 3 0  egz.

dzo ambitnie, jednak wskutek niedyepo- 
zycyj uległa, zasłużenie świrtnin w tym 
dniu prujących k szykarzy. Publiwznoś- 
ci bardzo mało. Brala ona żywy udział 
w gr/.e i oklaskiwała zagrania obu zes­
połów.

Ujecie s p a m ®  Kradzieży.
Ostatnio pisaliśmy o dokonanej kra­

dzieży n rolnika Koszałki Kuzimierza 
w Krotoszynie. Jak się dowiadujemy 
sprawców tej kradzieży którymi okazali 
Szymdzielarz Wład. i j ego  żona S-tlnzia. 
Ide Srau. i Kowalski Stanisław wszyscy 
z Krot( S7.yaa ujęto. Pi>szkodowanem w s z y ­
stkie przedmioty zwrócono.

Ze sportu.
Z minut zapowiedzianego trójmeezu: 

repr-z n'Bcja m Sromu — W.K S Kro­
toszyn — K.S.Z.S. Krotoszyn, odbył się 
w ub. niedzielę mecz towarzyski w piłkę fi%rU0ZIBZ• 
koszykowa i siatkową pomiędzy W.K S.
— K.S.Z.S. Repr. Śrem z niewiadomych 
dotycbozaB powodów nie przybyła. W 
piłce siatkowej i koszykowej zwyciężyła  
zdecydowanie drnżyna K.S.Z.S. (2:0) i 
(46:36). Gra obu drużyn stała na dc,śó 
wysokim poziomie. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuj«, ofiarna gra obrony 
K.S Z.S. oraz faktyczne i planowe zagra­
nia ataku, Drnżyna W.K.S grała bar*

Na szkodę Sperzyńskiego Stanisława z 
Zmysłowa skradziono 1 toporek, siekiere, 
pił*, i dwa świdry.

Sprawcą którym okazał się Suhj mdzi»- 
larz Wład.z Krotoszyna ujęto.

Podczas targu w dniu 22 bm, w Kro­
toszynie skradziono na szkodę Marka 
JaDa z Dąbrowy z kieBzeni 40— zł go­
tówki w banknotach wraz z portfelem. 
Sprawca nieznany. Ostrzegamy przeto 
wszystkich zainteresowanych gdyż jak 
nas poinformowano grasuje obecnie w 
Krotoszynie szajka kieszonkowców praw­
dopodobnie z Kalisza.

W sobotę, dn. 19 marca 1938 
zasnął w Bogu

M sy m llT n n  Stolecki
S e k r e t a r z  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  
K ro to s z y n ie , c z to n e k  Z a r z ą d u  T o w . 
U rz ę d n ik ó w  i F u n k c jo n a r iu s z » ™  S a ­
m o rz ą d o w y c h , d łu g o le tn i  n a s z  K o le g a  

i P rz y ja c ie l .
CieAć J e g o  P a u i l ę c i !

z a r z ą d
Tow. Urzędników i Funkcjonariuszów 

amorządowyct)

3 POKOJOWE MIESZKANIE
z kuchnią od 1 kwietnia
— do wynajęcia. —

Z głoszen ia  Jo Red, Krot. O rędow niku Pow.

Zgubiłem listgźetzk e
czeladniczą na nazwicko Stanisław Za 

sieczny którą unieważniam.

S tan isław  Z n s itn n y , S ro to izg o  ł a k o m  11 

M IESZK A NIE
3 pokoje kuchnia i antre 

wydzierżawię od 1 kwietnia 1938 r.
Z głoszen ia  do R edakcji Krot. Ored. Pow .

Wróciłem

z  A kadem ii M onachijskiej E uropejskiej 
sła w y

i wykonuje wszelką

gard erob ę mesKn i M g
według najnowszego kroju

♦

D w ukrotnie d yp lom ow any k r o j c z y
Władysław Mickiewicz

m is trz  k raw ieck i 
K n ttT O S Z Y * — Rynek 22.

D L A  P A N I  

D L A  P A N A

NAJNOWSZE
M A T E R I A Ł Y
na k ostiu m y, su k n ie  i b luzk i.

=  N AU NOWSZE  
m a t e r i a ł y
n a  garn itu ry , spodn ie I pa lta .

PŁASZCZE DAMSKIE, fasony najnowsze, wielki wybór.
P łó tn a , in le ty , firan y , chodniki n ajk orzystn ie j i po cenach  konkurenc. ty lko  w
F-mie ALFONS HERDACH, Krotoszyn, Rynek 10.
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W ł ó c z k i  -  W e ł n y
DO ROBOT RĘCZNYCH 
NAJWYŻSZEJ  JAKOŚCI 
W NAJMODNIEJSZYCH 
GATUNKACH i BARWACH

W E Ł N Y F A N T A Z Y J N E  
P E R Ł O W E  
S P O  R T O W E  
P O Ń C Z O S Z N I C Z E  
D O  C E R O W A N I A

uitm  oo mmm PIERWSZORZĘDNE NICI 
DO ROBÓT RECZN5/CH 
trw a ło ść  Holordw g w aran tow ana .

• J e d w a b  w rolkach 50 mtr.
N i c i  w 200 kolorach idealne do szycia.

Zwijki nieplączące się snute ze środka.

Najnowsze włóczkowe iu rn a le  -  Wzory do robót ręcznych -  Miesięcznik pośw ie­
cony robotom  ręcznym  z w ełny .

nowości  sezonowe
P u l o  w  e r  y
K a m i z e l k i
B l u z k i
Ż a k i e t y
P o ń c z o c h y

R ę k a w i c z k i

B i e l i z n a
Try kotarze 

do wszelkich s p o r t ó w  
zawsze najtaniej.

33
f i f i W. TYKOCIHSH

® © © © © © ® © © © ® © © ® © ©

AlKln Pilni!
íC r o t o s a s  srre

Telefon 125 Rynek 31

Touary Kolonialne 
I delikatesy 

Wina - Wćdkl ■ Likiery.
hurt — — dEtal

© © © ® © © @ © © © © © © © © ©

W  I O  S  N  A l
Czas pomyśleć o garderobie.

Garnitur skrojony modnie i wykonany fachowo
zapewni

FE. SUMELKA - Krotoszyn
Zdunowska 22. krojczy dyplomowany w Wiedniu Zdunowska 22.

Zapas św ieżo zdobytych wiadomości w  Wiedeńskiej Akademii Kroju 
zadowoli najwybredniejsze wymagania.

©
Poszniiule pożyczki 

I  z ł  4 .000  (Czterytyslnce)
pod zastaw I. hipoteki

©  Zgłoszenia do Redakcji Krot- Ored. Pow.

SPRZEDAM KORZYSTNE ULE
ze silnymi rojami.

© © © © © © © © © © © © © © © ! © i © © ! © © @ © © © © © © © © © © ©  Z głoszenia do Red. Krot. Oredow. Pow iat.

W ó d k i - W in a  - L ikiery

JAN STROZEWSKI - Krotoszyn
Plac Wolności 4. róg Piastowskiej.

Zouary kolonialne l delikatesy.
Własna Palarnia Kawy.

Za dziai nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — K«*imi«r« E«»*«l«ki — Czcionkami Drukarni K.rot.


